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Cenr Prenumeraty.

BTe L w o w ie : rocznie 3 0  K . pflfc 
rocznie 15 K„ kwartalnie 7 .5 0  K* 
miesięcznie 2  5 0  K., M codzienn* 
dwiiKtntne oonoszonle do domo 
dopłaca <lę miesięcznie 6 0  halerzy.
Z przesył)'!} pocztow ąt nrertę- 
Czme 3 K 33 nal., kwartalnie io  K. 
półrocznie 2 0  K. rocznie 4 0  K. 
Za g ian icę: wys,łka poo opaską 
kwartalnie 2 0  K* rocznlt 8 0  K. 
Zmian* aarest* pocztowego 5 0  d. 
Ceny oddzielnych num eiów * 
Wyd poranne 6 Ił. z prze- tO he 
Wyd. pcpołud. 6 h- *jrłk« 10 h.

Slow o Polsl
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O g ło s z e n ia  za 1 wiersz drobnera 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal* 
w numerze soDotnim 3 0  halerzy. 
N a d e s ła n e  za wiersz drobncm pis. 
mem lub jego iniejsce 8 0  hal* 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  K 
N ek ro lo g ia  za * lersz peut 6 0  h. 
Z a w ie d o in ien ia  o Ślubach, za­
ręczynach I t. p. po 1 K 5 0  hal, 
za wiersz, naimniej 4  K 5 0  hal. 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  za wyraz 
3  hal. najmniej 8 0  na!, Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (ty 2.50).
ASrts P.eJałcJl Adgtolstratjl l Drakami: 
Lwów, ul. Zim orowicza 11-15.
Eskopis&tf noSesianyca ule zwraca się.

R ękopisy i listy w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać do; R edakcji S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłat1’ i odbioru pism a, o r o s z e n ia  i ^ k i& m c je  
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C e n a  n u m e r u  Z  k o p .  =  o  fcaF
z  przesyłką pocztową 3 kopA —  10 hai,

Finanse Anyljl. —  Ponowne bombardowanie Reims.
S u k c e s y  s e r b s k ie .

Wojna Rnsji z Sustrją 
i Sfacami.

KOMUNIKATY AUSTRYJACKIL.
„Kijcwlanin" ogłasza dw a  Komunikaty austryja- 

ckic, ogłoszone po ostatniej kampanii nad Sanem: 
Zastępca kierownika sztaou generalnego austry- 

jackiego bar. v. Hofer w  jednym z ostatnich komuni­
k a tó w  oficjalnych w  ten sposób wyjaśnia o aw ró t  ar- 
ntji austro-węgierskiej:

„Główne zaaanie naszej armji polegało na tem, 
żeby ochronić sprzymierzoną armję niemiecką przed 
ootężnem natarciem Rosjan. Udało się nam w  zupeł­
ności to zadanie spełnić. W  ten sposób nasza nieu­
stanna natężona walka, maiąca na celu wygranie  na 
czasie, dopóki operacje w e  Francji nie zakończą się 
stanów czem powodzeniem, w eszła  jedynie w  nową 
■i zę. Obecnie dobrowolnie przystąpiliśmy do now e­
go zgrupowania naszych sił bojowych, nie pozosta­
wiając armji rosyjskiej możliwości zadania nam tak 
pożądanego dla niej ciosu decydującego.*1

Szef artylerii austryjackiej generał Primavesi 
donosi burmistrzowi Salzburga co następuje:

„Przew ażające  liczebnością i nacierające od 
W isły siły rosyjskie zmusiły niestety do odwrotu na­
szą, oraz niemiecką armję pod w odzą gen. Hinden- 
burga. Dotychczas wiele mogliśmy się nauczyć od 
'Rosjan: w sztuce maskowania swoich pozycji, wzno­
szenia zasłon, zmiany pozycji podczas boju, oraz spo­
sobu atakowania. W  tem wszystkiein Rosjanie są pra ­
wdziwymi mistrzami**.

NASI R O JE  LUDNOŚCI NIEMIECKIEJ.
\ y cdług otrzym anych w Sztokholmie z Berlina 

"onracji p ryw atnych, ludność niemiecka w  powia­
tach ś lązka  i Księstwa Poznańskiego, graniczących 
7 Królestwem Polskiem, ucieka pośpiesznie w  głąb 
Niemiec, siejąc panikę. M iasta: Katowice, Bytom, 

Igszhbrk, Ostrów, Września, Gniezno i Inow rocław  
są w  połowie wyludnione. Niektóre wsie całkiem o- 
r  staszały. Ludność polska zachowuje spokój zu- 
I ełny.

lVo;ira se rb ska .

i

N5sz, 4/17 .(PAT.). Serbskie biuro prasowe o- 
łasza: W szystkie  przewidziane przesunięcia wojsk 
erbskich dukonano w zupełnym porządku w ciągu 

*14 i 15 b. m. U spo so b ien i  wojsk świetne. Ha dalszy 
■ rozwój działań wojennych można spoglądać z zupeł­
n y m  spokojem. Dnia 13 b. m. artylerja serbska z po- 
jwoćzcniem ostrzeliwała obóz nieprzyjacielski i wojska 
.w Orszowie i jej okolicy. Ogień był bardzo skutecz- 
!ny, zw łaszcza w ostrzeliwaniu obozów austryjackich. 
• Ci, rozłożeni niewielkimi biwakami, uc‘ekli, zostawia­
j ą c  600 zabitych i jeszcze więcej rannych.

Dn. 14 b. m. artyleria  scroska podpaliła w arsz ta ­
t y  rzeczne w Orszowie, które poprzednio podjęły na 
iiiowo roboty. Już po trzecim w ystrzale  w arsz ta ty  
■płonęły. Tegoż dnia w kierunku do Obrenowacza 
jeden z oddziałów serbskich rozbił dwie kolumny nie­
przy jac ie lsk ie , w  składzie k tórych by ła  piechota, a r ty ­
lerja i kawalcrja. Nieprzyjaciela odrzucono i ten od- 

■;stąpił w  nieporządku. Konnica serbska w eszła  w bój 
:z nieprzyjącjelemjuą^ północo-wschód od Ubrą, w  kie­

runku Siubliny. Nieprzyjaciel stanowczo został od­
rzucony i pozostawił na polu b itw y 1000 zabitych i 
rannych. Konnica serbska ścigała nieprzyjaciela za 
Tam nawę. Dn. 15 b. m. wojska serbskie w  Bajna- 
bauzta oaparły  nagły atak nieprzyjaciela i zadały mu 
wielKie s tra ty . Dwie kompanie wojsk austryjackich 
zniszczono ogniem karabinowym. Sctbow ie  wzięli 
do mewoii resz tę  pozostałej przy  życiu kompanji, łą­
cznie z kapitanem i poi ucznikiem.

Wojna z Turcją.
GENERAL SANDLRS GŁÓWNYM KOMENDANTEM.

Bukareszt, 4/17. (PAT.). Z Konstantynopola do­
noszą, że generał Sanders  ze sztabem wyjechał przed 
kiiKu dniami na ro sy ?sko-turecka granicę celem op­
ięcia komendy nad armją tn red tą .

POD HASŁEM „JEDNOŚĆ I POSTĘP*'.
Bukareszt, 4/17. (PAT.). Z Konstantynopola 

donoszą, że z inicjatywy Komitetu „Jedność i Postęp** 
odbył się liczny wiec na placu Sułtana Achmcda. Kil­
ku posłów do parlamentu i członków komitetu wygło­
siło mowy, s taraiąe się podniecić fanatyzm ludów 
przeciwko m ocarstw om  trójporozumienia, w  szczegól­
ności przeciw Rosji.

Deputowany’ miasta S m yrny  i wódz partji „Je ­
dność i Postęp** Seid-bej wygłosił podburzającą mo­
w ę przeciwko Rosji, przekonywując Turków’ do woj­
ny  z Rosjanami i zdławienia odwiecznego wroga.

P u  tych fanatycznych m ou’ach tłum manifestan­
tów, złożony z włóczęgów’, t rag a rzy  i rozmaitego ro­
dzaju zbieraniny, pozostający na utrzymaniu komite­
tu. podzielił się na 2 grupy. Jedna skierowała się do 
San-Stefano, gdzie zburzyła h istoryczny Domnik wol­
ny z 1878 r. i częściowo cerkiew rosyjską w  Galacie. 
Druga grupa przeszła ulicami dzielnicy europejskiej 
P e ia ,  splądrowała po drodze wielką kawiarnię hote­
lową poddanego rosyjskiego Ormianina, w yłam ując 
drzwi, rozbijając okna i niszcząc urządzenie. Ludność 
chrześcijańska przerażona i zrozpaczona oczekuje 
rzezi wskutek fanatycznego wzburzenia muzułmanów.

SYRENIE GŁOSY.
Bukareszt, 4/17. (PAT.). Z Konstantynopola do­

noszą, ze oziennik młodoturecki „Jeun T urc“ namawia 
Bułgarię do zajęcia całej MaceJonji, s tawiając tem Eu­
ropę przed dokonanym faktem. W  Turcji Bułgarja, 
zdaniem gazety, znajdzie praw dziw ą pomoc, ponieważ 
oba państ wa związane są wspólnymi interesem i szcze­
rą  przyjaźnią.

PIERW?* RANNI.
Baku 4/17 (P. A. T )  P rzy b y ł  tu pietW’szy od­

dział rannych. Większość z nich to lekko ranni na tu­
reckim fioncie. Oddział powitali przedstawiciela 
wyższej administracji wojskowej, miasta i hcznie 
zebrana publiczność.

Walki we Franci i Belgji.
Paryż, 4/17. (PAT.). Komunikat u izędow y: Nie­

przyjaciel na południe i wschód od Yprcs wznowił a- 
taki, które wszakże nic zmieniły ogólnego położenia, 
które jest zadowalające. W  ostatnich dwu dniach 
wszystkie nasze alaki uwieńczone zostały mniej lub 
więcej znaczncni powodzeniem. Posunęliśmy się na- 
p izod nad Izerą w  jednym punkcie, dalej między Ar- 
meatieres i  Arrasem, w  okręgu Vailly, na  wyżynie  ar-

gońsKiej i na praw ym  brzegu Muzy, Tam zw łaszcza ' 
odznaczyli się strzelcy. Podparła  ich zręcznie artyle­
ria, k tóra  zniszczyła niemiecki blokhauz. W  wielu 
punktach wzięliśmy transzeje nieprzyjacielskie, dzię­
ki błyskawicznemu atakowd naszej piechoty. W  okrę­
gu Marny jeden z pocisków naszych zburzył skład 
niemieckich materiałów wojennych. Wkrótce artyle­
rja niemiecka rozpoczęła ogień na Reims i na sobór,1 
dając tem charakterystyczny dowód niemieckich spn 
sobów prowadzenia wojny. ;

P raw ie  w szyscy  wzięci przez nas do niewoli w 
lesie Apremont B aw arczycy  zapisali się do armji 
jaKo ochotnicy. Wielu z nicn m a zaledwie 17 lat. W  
pewnej kompanji wszystkich mężczyzn dorosłych na­
liczono zaledwie 37.

Minioną doba powinna być uw ażana za  po­
myślną.

PO M O C  AUSTRALSKA DI A ANGL Jfc 
Melbourne 4/17 (P. A T.) Minister obrony do­

nosi o sformowaniu nowego batalionu piechoty, prze­
znaczonego do służby poza granicami oiczyzny.

RZAD I IZBA WE FRANCJI.
Bordeaux, 4/17. (PAT.). Rząd jeszcze nie roz­

strzygną! sp raw y  terminu zwołania Izb i swojego po­
w rotu do Paryża . Decyzja w  tej sprawie zależy po 
dawnemu od sytuacji na widowni działań wojennych. 
P raw ie  nie ulega wątpliwości, że parlament zbierze 
się między £  a l  grudnia. W cdiug słów „Tempsa" 
rząd powróci do P a ry ż a  kilka dni wcześniej.

i i  morZII.
SPRAWOZDANIE O BITWIE CHILIJSKIEJ.
Londyn, 4/17. (PAT.) Agencja R eutera  repiudu- 

kuje doniesienie komendanta krążownika „Glasgow** 
do admiralicji o bitwie koło brzegów  Chili.

Krążownik „Glasgow*’ w ypłyną ł  z przystani chi­
lijskiej Coropel o 9 rano (18) 31 pażd z ic rn , ażeby po­
łączyć się z krążownikami „Oood l iope“, „Mont- 
moulh*- i „Otranto*' w  pew nem  oznaczonem miej­
scu O goaz. 2 popoł. „Good Hope“ zaczął sygnalizo­
wać. Sądząc, w edług otrzym anych telegrafem bez 
drutu sygnałów, że jakiś statek nieprzyjacielski kieruje 
się ku północy na statki eskadry, rozkazano płynąć w 
rozsypkę w  kierunku północno-wschodnim z szybkoś­
cią 15 węzłów. O godz. 4 min. 20 spostrzeżono dy­
mek. Okazałe się, że z przodu szły 3 nieprzyjacielskie 
statki.

Statki nasze połączyły się z „Good Hope“, k tóry  
został zauw ażony o godz. 5. W  47 minut potem uszy­
kow ały  się w linie.

Krążowniki nieprzyjacielskie, zaw róciw szy  ku 
południowi, szły w  kolumnie w odległości 12 mil. Na 
czele p łynął krażowruk „Scharnhorst** i „Gneisenau**. 
O godz 6 min. 18 rozkazano zwiększyć szybkość d j i  
17 węzłów. „Chutson" sygnalizował pancernikowi 
„Canopus**: „Będę a takow ać nieprzyjaciela**. Nie-j 
przyjaciel, znajdujący się w  odległości 15.000 yardów, 
zachow yw ał tę odległość, podając dalej sygnały tele­
grafem bez drutu. W krótce  słońce zaczęło zapadać 
za nami. Póki było nad horyontem, przew aga oświe­
tlenia była po naszej stronie, ale odległość, od 
dzielająca nas od nieprzyjaciela, była zbyt wielka.'

O godz. 6 min. 55 słońce zaszło. W arunki oświe­
tlenia zmieniły się dla nas na gorsze, sy lw ety  bowiem1 
naszych sta tków  zarysow ały  się na tle zoTzy wieczór-! 
nej. Następnie mrok utrudniał obserwowanie nieprzy-’ 
jac:c!a, k tóry  o godz. 7 mm. 3 o tw orzvl ogień w  odle 
głości 12.000 yardów.

„Uoodhopc**, „Monimouth** i „Glasgow" odpo­
wiedziały bezzwłocznie Obie rskadry dążyły  k a s o - 1
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faie równoległemi hnjami. Kiedy statek zaw iązyw ał 
Walkę w  odpowiednim porządku ze statkiem nieprzy­
jaciela, gęstniejące mroki i wielka fala utrudniały pra- 
jcę artyleryjską, w  szczególności z głównych dział po- > 
kładowych. Nieprzyjaciel, strzelając salwami, szybko 
zbliżał się. Trzecia sa lw a w yw oła ła  pożar na przed­
niej części obu idących z przodu naszych krążowni­
ków „Goodhope11 i „Montmouth“, pozostających bez 
'przerwy w  ogniu do godz. 7 min. 45. O godz. 7 min.
50 nastąpił silny w ybuch w  przedniej części k rążow ­
nika „Goodhope11. Płomień strzelił do wysokości 200 
stóp. Prawdopodobnie wybuch ten zupełnie zburzył 
krążownik

Nastąpiła zupełna ciemność. Obie s trony pod­
trzym yw ały  v/ dalszym ciągu ogień, kierując się s trza­
łami dział przeciwnika W krótce „Montmouth11 oka­
zał się bardzo uszkodzony, pochy lił się i zawrócił do 
lądu. Zasygnalizował o tern do krążownika „Glas­
g o w '1, który o godz. 8 min. 30 odpowiedział mu: „Nie­
przyjaciel nas ściga1', ale nie otrzym ał odpowiedzi.
; W  ś^wictlc wschodzącego księżyca zauważono,
'że statki nieprzyjacielskie zbliżają się. „Glasgow1 nie 
■'będąc w  stanie okazać pomocy uszkodzonemu statko- 
iwb' począł płynąć całą siłą pary , żeby uniknąć zguby.
, O godz. 8 min. 50 straciliśmy nieprzyjaciela z o- 
czu. W  pół godziny- potem zauważyliśmy 40 do 75 
błysków działowych, świadczących, żc nieprzyjaciel 
'dobija „Moutmouth‘a “.

Sp raw oy  anie załóg i oficerów podczas walki 
było w yższe  nad wszelką pochwałę. Nic bacząc na 
silny ogień nieprzyjaciela i niemożność odpowiadania 
w należyty sposób, ludzie zachowali zupełny spokój.
Nie było strzaiow chaotycznych. Dyscyplina jak pod­
czas ćwiczeń. Kiedy celowniki przesta ły  być wido­
czne, artyicrzyści sami przerwali ogień.

Ciężkie niepowodzenie nie wpłynęło na usposo­
bienie komend na statkach. Jednomyślne nasze prag­
nienie — spotkać się jak najprędzej z mcprzj jacielcm.

Cli!5 stjanja 4/17 (P. A. T.) Ministerstwo spraw  
'zagranicznych donosi, że oficerowie i majtkowie an­
gielscy, uratowani ze statku „W eim ar11 zostali zwol­
nieni i są w  drodze do Anglji.

Zycie ekonomiczne -w -  
Wzys ■ i f ta n s Ę  Anglji.

Loiidyn; 4/17. (PAT.). Agencja Reutera donosi, 
■że doskonały w  wysokim stopniu stan finansów An- 
tgi.ii daje się stwierdzić z każdym dniem coraz dobit- 
,'njej. Banki angielskie okazują poparcie w  sposób zde­
c y d o w a n y  w c  wszystkich potrzebach, dążąc do 
'wznowienia normalnego życia handlowego i przemy- 
[słov.Jego, uzdrawiającego się szybko po wstiząśnie- 
.niacli.
1 Między innemi w zeszłym tygodniu opracowano 
.plan, na mocy którego rząd gwarantuje  50 proc. 
wszystkich pożyczek, -wydawanych kupcom przez 
;banki w Livcrpoolii pod zas taw  bawełny. 25 proc. 
tych pożyczek gwarantuje Związek liyerpoolskicli 
■przemysłowców bawełnianych. W skutek tego w Li- 
■Ycrpoohi dzisiaj znowu o tw arto  giełdę bawTcłny.

Donoszą, że po konferencji, odbytej w  W aszyng- 
lOińc. pomiędzy przedstawicielami skarbu angielskie­

g o  i amerykańskiego w ypracow ano um ow y w  celu 
'uporządkowania kwestji d ługów kupców7 am erykau- 
fskicli w  stosunku do firm bankierskich i przem ysłow ­
c ó w  angielskich. Um owa ta ściąga się w istocie do 
.znaczenia pożyczki, udzielonej przez S tany  Zjednoczo­
n e  w  wysokości 20 miijonów funtów, a przeznaczonej 
na ustalenie wym iany  handlowej między Londynem 
'z Nowym Jorkiem, co pozwala wznowić operacje 
handlowe na normalnych podstawach.

P raw ie  identyczną umowę zaw arły :  Bank Wiel- 
kobrytański i rząd  australijski w  celu uniknięcia prze­
wożenia  złota do Londynu.
t v  Awanse, udzielone Belgji i Serbji, równorzędnie 
'do świetnie przeprowadzonej subskrypcji, tua ń eż po­
życzka rządu indyjskiego, są św iadectwem, stwier- 
Iłzającem, że źródła finansowa Anglji są  nie do w y ­
cze rpan ia .
I W  izbie gmin lora George wygłosił njc-wę c sta­
nie skarbu angielskiego. Zaznaczając, że w7ypada 
imu liczyć się nietylko zc zwiększonymi w ydatk  urn, 
lecz i z  niedoborem pewnej części dochodów, stw ier­
dził, że suma, którą trzeba wynaleźć, wynosi 555 mi- 
'jonćw funtów. Z .śum y tej 350 milionów trzeba uzy- 
Iskać w drodze emisji pożyczki po kursie 95 z 3.12 prc. 
Lv celu pokrycia w ydatków  do 18 m arca 1915 r., tu- 
.dzież w celu am ortyzowania  pożyczek dawnie! emito­
w anych . Reszta potrzebnej sumy będzie uzyskana 
.przez zdwojenie podaiku dochodowego, co będzie już 
zastosowane w  tym  roku do trzeciej części dochodu 
Każdego opodatkowanego. Prócz  tego będzie podnie­
s iona  akcyza od herbaty o 3 pensy i od piwa o pół 
pensa.
1"  Wnioski kanclerza skarbu przyjęto jednomyśl­
nie. W ieczorem będzie ogłoszona pożyczka.

Wiadomości telegraficzne.
’ , Z ANGLJI.

C j, Londyn, 4 /17. (PAT.). W  izbic gmin Grcy, odpo- 
.wiadając na interpelację, oświadczył, że według do- 
■ niesienia, otrzymanego przezeń od posła S tanów  Zje­
dnoczony ch, Księstwo Licluenstcin uw aża się za neu­
tralne

Parow iec  szwedzki „Anarea11 natrafił na  Morzu 
Półnccncm na minę . Załogę ocalono i przewieziono
do Hull. •.v ■ ■' ą ■ ■1

NAKAUA d y p l o m a t ó w  w ł o s k i c h .
Rzym, 4/17. (PAT.). Donoszą, że oprócz ampa- 

sadora  włoskiego wc Francji, Tirtoniego, i p rzybyw a­
jącego na naradę  Sonnina, jest jeszcze praw dopodob­
ne przybycie  w tym  samym celu do Rzymu am basa­
dorów  z Londynu, Berlina i P iotrogrodu, oraz posła z 
Bukaresztu.

POGRZFB ROBERTSA.
Londyn, 4/17. (PAT.). Zwłoki Roberfsa przyw ie­

ziono do Folkston, a stąd do jego majątku w  pobliżu 
Fsccts, w  czwartek zaś będą w ypraw ione do Londy­
nu ,gazie tegoż dnia odoędzie się u roczysty  pogrzeb 
w katedrze św. Paw ia . ~

BUNT- W POŁUDNIOWEJ AFRYCE.
P P re toria  4/17 (P. A. T.) Denel stracił wszelki 

wpływ , upadł na duchu i jest ranny  w głowę. Wiele 
z jego oddziałów- me posiada broni. Wogóle daje się 
odczuwać brak pocisków. Codziennie poadają się 
oddziały powstańców. - ^  .

WYPADEK W KOPALNI. -sfp JI& N .
Bachrnut 4/17 (P. A. T.) Z robotników, zasy­

panych dn. 31 /J2 bm. w szybie węglowym  Aleksan- 
drowskiej kopaini Aucrbacha, czterech znaleziono 
m artwymi, resz ty  jeszcze nie odnaleziono

Sofia, 4/17. (PAT.). Bracia Baxtou za parę  dni 
w yjadą  do Miszu, gdzie zabawią krótko i w rócą  do 
Anglji.

Kostroma, 4 17. (PAT.). P rzez  W ołgę wznowio­
ne żeglugę. Dla parow ców  przew ozow ych w yrąbano  
w  powłoce ledowej kanał.

, Londyn podczas wojny.
raa&    psy;

" Londyn, w  październiku,
W ojna obecna, która wciągnęła w szeregi swoje 

i Wiielką B rytanię  pod podniosłem hasłem walki za 
dronne panstewKo i za dotrzym yw anie umów raz  z a ­
wartych, głęboko poruszyła duszę narodową angiel­
skiego ludu. Nie chęć zaborczości, nie niepohamowa­
na buta i arogancja, ale poczucie słuszności pociągnę­
ło Anglików na pole bitwy i wojna taka stała się dla 
Anglji nie klęską, iecz błogosławieństwem. Rozjaśni­
ły się posępne twarze, zabłysły  oczy zapałem i cały 
naród wypiękniał i wyszlaclictnial w wysiłku swoim.

Pozornie, zewnętrznie, zaledwde małe można za­
uw ażyć zmiany w7 Londynie w obecnej chwili. Życie 
na ulicy, w  tcatraciż i w  r e s t a u r a c j a c h  p ł y n i e  zw y ­
kłym trybem. Jedynie wieczorem i nocą snopy świa­
tła reflektorów elektrycznych pośpiesznie, nerwowo 
jak macki polipa zwijają się po niebie, szukając nie­
mieckich aerostatków ; latarnie przykry to  zasłonami, 
aby światło na ziemię tylko padało, spuszczono sta­
w y  w  St. Jam es Park , aby lśniąca w oda nie była 
drogowskazem do królewskiego pałacu — i to już nie­
mal wszystko. W  życiu jednak w ew nętrznem  zaszły 
zmiany głębokie i zasadnicze.

Dla członków gabinetu, dla mężów stanu, dla 
posłów wojna z Niemcami to konieczność dziejowa, 
to  rozumne wyzyskanie  momentu najbardziej po­
myślnego dla załatwienia rachunków, które musiały­
by  być w  każdym razie kiedykolwiek płatne. Ale dla 
przeciętnego Anglika to w7ojna jedynie o napadnięte 
kraje, o Francję, a przedewszystkiem o Belgję. Hasło 
„the splendid isolation11, tak dogodne dla Wielkiej 
Brytanji, kładło na ich obywatelach piętno pewnego 
egoizmu. I oto ta  wielka, dumna i odosobniona ich oj­
czyzna, która nie chciała w iązać się żadnymi t rak ta ­
tami, zadowalająca się jedynie porozumieniem, w y ­
stępuje solidarnie i stanowczo i w zy w a  swoich pod­
danych do poparcia jej wysiłków. Zapał ogarnął nieo­
pisany ludność całą. Nie wiem czy  kiedykolwiek ja­
kakolwiek wojna była tak popularna jak obecna. U- 
cbwałę  parlamentu o zwiększeniu armii powitano en­
tuzjastycznie, przed komitetami poborowymi sta ły 
długie szeregi mężczyzn, k tórzy  spieszyli przelewać 
k rew  za króla i naród. B yły  to tłumy, wśród których 
by ły  pomieszane ze sobą wszystkie  w a rs tw y  naro­
du, od najuboższych sfer robotniczych począwszy, na 
najstarszej rodowej arystokracji skończywszy,

W  tem bowiem zwiększaniu armji angielskiej b ra ­
ło udział cale społeczeństw-o. Nawet kobiety s ta ra ły  
się pracow ać w tym kierunku. Idę ulicę. Jakaś ładna 
Miss podchodzi ku mnie:

—  Jakto — zapytuje — nie jest pan jeszcze w 
mundurze, czyżby pan miał nic wstąpić do armji?

Uśmiecham się i tłumacze, że nie jestem Angli­
kiem. Rozczarow ana panienka odw raca  się odemnie 
i już zagaduje jakiegoś rodaka, k tóry  się czerwieni, 
jąka, a wreszcie idzie z agiia torką w kierunku naj­
bliższego posterunku.

Takich obrazków pełno na każdym kroku. W cho­
dzę do restauracji, aby  się posilić. Przysiada  się po 
chwili do mnie jakiś staruszek. P a trzy  bacznie na 
mme, petem przym ruża jedno oko i cedzi:

— A pan wie, że ia wstąpiłem do armii?
Coprawda, wiedziałem, że tak nie było, bo w

tym  wieku do armji nie przyjmują, ale poczciwiec w i­
docznie chciał mnie zawstydzić, żem dotąd tego nic 
nczymt.

Lord Kitchcner ogłosił, żc potrzebne mu jest 
500.000 Dowego żołnierza i w  ciągu k U k u ^ m  stanęło

ł tylu na jego wezwanie, że W erbowano e  wielkim SŁy-j 
' borem. Jeden, z moich ^przyjaciół, -chłop jak nie-! 
dżwieaź, uznany został za niezdatnego z powodu dro-j 
bitej w ad y  wzroku, jakkolwiek zapewniał, żc widzi! 
doskonale, — innemu znowu nicdoliczono się kilku zę-> 
bów, które utracił uprzednio boksując się. Obecnie ta, 
półmilionowa armja jest już nietylko uzbrojona, alej 
w yćw iczona i w  każdej chwili go tow a uderzyć n a ’ 
N iem ców .1, Tymczasem werbuje się drugie 500.000, 
Kiedy na początku wojny lord Kitchencr mówił, ż e ‘ 
siły Anglji są niewyczerpane, mogłoby się to zdawać 
przechwałką. Doświadczenia jednak ostatnich kilku 
tygodni wskazują, że tak jest w  rzeczywistości. An-, 
glja by łaby  w  stanie w ystaw ić  annję  ochotników li-, 
czebnie rów ną np. armji \\ łoskicj, a naw et francuskiej.1 
Iść na wojnę — oto marzenie catej młodzieży; zapali 
ten widoczny jest na każdym kroku. i

C i,którzy z ja&ichkolwiek poy oaow nie są w  
stanie zaciągnąć się do armji króla Jerzego, starają 
się nieść pomoc wedle sw ych sił. Poniew aż połowa! 
policjantów londyńskich podała prośbę o zwolnienie 
z obowiązku i wzięciic udziału w7 armji, dla wypeł 
nienia ich Praku została utworzona policja obywatel-,! 
ska. Do tej s traży  obywatelskiej należą osoby naw et ' 
i starsze, nieraz na bardzo w ybitnych s tanow iskach.1 
Z opaską na ramieniu objeżdżają na rowerach ulice i 
Londynu, pilnując porządku i spełniając służbę pu-j 
bliczną; udzielają wszelkich wskazówek, informacji 
i tam, gdzie potrzeba, przychodzą z radą  i pomocą 
A ta  rada  i pomoc nieraz jest tak potrzebna dla o- 
w ych  Belgijczyków, co nieraz z tobołkiem tylko zdo­
łali się schronić przed barbarzyństw em  praski cm. 
Społeczeństwo angielskie zajęło się nimi gorąco i ser­
decznie. Już na dworcach kolejowych na Charing 
Cross i na Victoria biedne ofiary wojny są spotyka­
ne przez komitety, które odrazu biorą je pod swoje 
opiekuńcze skrzydła. W  ten sposób przy  pomocy o- 
fiarności publicznej Belgijczycy odrazu zastają p rzy ­
gotowane dla siebie mieszkania, s traw ę i ubranie.

Wielu z nich jednak nie korzj s ta  z tej pomocy 
zupełnie. Belgja była  jednym z najbogatszych kra 
jów na świecie. Każdy Belgijczyk miał zaoszczędzo­
ny  pieniądz — i niektórym udało się, jeśli nie w szyst­
ko, to chociaż część uratować od całkowitej ruiny.
Ci z całą przedsiębiorczością zabrali się do przemy-, 
siu i bandiu. Widziałem sklepy założone świeżo prze z 
nich w  Londynie. W skazuje to zdumiewającą zdol­
ność przystosowania  się. do zmienionych warunków! 
i miejsca. Belg, k tóry zdołał zabrać parę tysięcy fran­
ków, nic liczy na sarnę opartzność losu. Wic on, że ' 
mogą mu one w ysta rczyć  na rok życia — a potem co < 
będzie? — zapytuje.

Zamiast tedy  skonsumowania ostatniego g rosza ,; 
zaprzęga go oarazu an pracy_W łaścicie l domu zga-i - 
dza się, że czynsz będzie zapłacony dopiero za pół 
roKu, hurtownicy udzielają mu kredytu na kilka mie­
sięcy, na resztę zaś już w ystarcza  jego kapitalik. 
Mniej szczęśliwym społeczeństwo stara  się o w y n a ­
lezienie odpowiedniej pracy. Mnóstwo Belgijczyków 
znalazło między innemi zajęcie przy zbiorach chmia-j 
lu, które są  tak głośne w  hrabstwie Kent. innych wy-, 
siano i do dalszych zakątków.

Belgja sta ła  się nietylko przedmiotem pieczy i; 
troski Anglików, ale przedmiotem ich uczuć. Na do­
mach angielskich powiewają zwykle trzy  flagi: an­
gielska, belgijska i francuska. O belgijskiej chorągwi 
nigdy się nie zapomina. Zajmuje ona zawsze przodu-! 
jące miejsce. Na wiciu domach angielskich powiewa; 
ona tylko w  tow arzystw ie  „Unionjack11, t. j. flagi 
Wielkiej Brytanji. Żołnierze belgijscy ranni na wojnie, 
są umieszczani w  szpitalach angielskich. Niektórzy z 
nich, lżej ranni, w ychodzą na ulice z jakąś aureolą bo­
haterstwa.

W  obecnej chwili żołnierz wogóle jest otoczony 
szczególnym szacunkiem społeczeństwa. W idać to na! 
każdym kroku. Konduktorzy w  tramwajach i omni-i 
busach nic żądają od nich biletów, w  teatrach i musie 
halkach wchodzą oni do foteli, lóż i wogóle na w szys t-1 
kie miejsca zupełnie bezpłatnie, jako mili goście. Co-! 
prawda, dotąd nie widziałem ani razu, aby w  jakikol-( 
y ie k  sposób nadużyli swego stanowiska. Nic usłyszą , 
łerr. ani o jednej awanturze, burdzie lub wykroczeniu.:

Najmłodsze wreszcie pokolenie skauci, również' 
przejęci są, jak x całe społeczeństwo i jak zawsze w y -’ 
tężają swe siły, aby być  pożytecznemu Pilnują oni no-' 
cami mostów i spełniają najrozmaitsze funkcje p rzez ; 
g łówną kw aterę  skautową im powierzane.

W ojna zaskoczyła ogromną ilość poddanych nie-: 
mieckich, z których wiciu ma tu stale zajęcie. Władze, 
angielskie oochodzą się z nimi bardzo względnie, rzec 
można, za względnie nawet. i

Cała ta  ludność, która  zupełnie otwarcie robiła 
demonstrację przed am basadą niemiecką na korzyść 
swojego „Yaierlandu11 na początku wojny, ludność,! 
w  której jest bezwatpienia ogromna ilość szpiegów, 
podlega wobec wojny zbyt lekkiej kontroli i zbyt ma 
łemu skrępowaniu.

W ładze  policyjne ogłosiły, aby każdy  niemiecki' 
poddany zgłosił się do regestracji, w  przeciwnym  bo-- 
wiem razie bedzie karany  półroczncm więzieniem.' 
P o  zaregestrow aniu  się niemiecki poddany ma zupeł­
ną swobodę ruchów w  okręgu pięciu mil angielskich.
O ile chce się udać poza ten okręg, winien w ziąć po^ 
Zwolenie na to w  policji. I to wszystko. Lepiej nato­
miast są strzeżeni żołnierze, wzięci p rzez  Anglikowi 
ao niewoli w  Belgji i Francji. Ci siedzą zamknięci w, 
ogromnym gmachu Olimpji. W ew nątrz  tego gmachu
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posiadają zupełną swobodę. Orają w  różne g ry , śpie­
w ają  swoje narodowe śpiewy i czytają  gazety, jawnie 
&ię ciesząc z każdego powodzenia niemieckiego.

A t jm czasem  życie przem ysłow e biegnie torem 
intensywnego wysiłku. Anglja w  stanie wojennym, 
przynajmniej takim, jaki jest cbecnie, m oże’ istnieć w  
inieskończoność, stale — to znaczy, może to być stan 
normalny. W ojna o tw orzyła  przed przemysłowcami 
angielskiemi horyzonty  olbrzymie. Blokada Niemiec 
[usunęła konkurencję niemiecką, i angielscy p rzem y­
s łow cy w ytężają  swe siły ,aby się usadowić na ry n ­
kach niemieckich, a raz w  nie wszedłszy, już pozostać 
i am na zawsze. Im dłużej wojna będzie trwała , tern 
lepiej dla nich, tern pewniejsi są swego. To też o ile 
jWojna się odbiła na przemyśle angielskim ujemnie, to 

ylko w pierwszych tygodniach, kiedy jedne gałęzie, 
(bezpośrednio związane z kontynentem, ucierpiały nie 
[zdoławszy się zastosować odrazu do nowych w arun­
k ów  i przerzucić swoją ekspansje na dalekie kraje, na 
'Chiny, Afrykę, Am erykę itd., gdzie im ubył groźny 
Konkurent.

To też tylko na początku wojny państwo w ypu­
ściło dwudziesto i uziesięcio szylingowe banknoty, po 
iPierwszym miesiącu zaczęto je znowu w ycofyw ać  i o- 
becnie złota moneta k rąży  jak w czasach normalnych.

P roduk ty  niektóre, jak np. cukier, podrożały, in­
ne jednak przeciwnie staniały, to też i na kosztach 
życia wojna, rzec można, nie odbiła się zupełnie.

Nastrój moralny panuje podniosły W szędzie za- 
iPał i wszędzie w iara  w  ostateczne zw ycięstw o p raw ­
dziwej kultury nad niemieckiem barbarzyńsw em .

E dw ard  W eryho.

Aprowizacja m. Lwowa.
Onegdaj odbyło się posiedzenie komisji p rzy  

Gradnnaczelnictwie w  apartamencie p. Gradonaczel- 
;iiika. Przewodniczył posiedzeniu p. Gradonaćżelnik 
pułkownik Skałon a obecni byli: s ta rszy  urzędnik 

9  oo osobistych poleceń przy  Gcnerał-Gubcrnatorze 
radca  stanu Husarski, wiceprezydenci miasta ar. Stahl 
■i dr. Schleichcr, adwokat dr Pawencki, dr. Stcsło- 
:wicz, agronom Małcc, kapitan Balicki, ks. Joan Da- 
wydowicz, kupiec Albert Szkow ron i Andrzej Mako­
wiecki.

Przyjęto  do wiadomości, że codziennie do L w o­
wa jest transportowanych podwodaini z Zaw aaow a, 
Karudzicc, Schanowska, Dawidowa i Sichowa około 
iiO sagów drzewa. Po przeprowadzonej dyskusji u- 
chwalono zasięgnąć opinji zarządu kolejowego, wiele 
w agonów kolejowych zarząd mógłby przeznaczyć 
codziennie do transportowania drzew a ze Stojanowa 
i Chodorowa. Również powiększono dzienny tran­
sport węgla z Chodorowa.

W skutek propozycji komisji uchwalono asygno- 
;Wać dla. 9.000 biednych osób miasta Lw ow a 255.478 
Ulg. mąki, 32.000 klg. cukru, 38.490 klg. krup i 9000 
|klg. kaw y  i pzyjęto do wiadomości o wydaw aniu  co­
dziennie 11.600 obiadów dla niższych sfer, a 6020 dla 
inteligencji, z których tydko 840 jest płatnych.

W reszcie zezwolono p. Makowieckiemu na tran­
sportowanie  nafty z Zabłociec do Lwowa, na co o- 
krzyma cdpoyyiednią ilość w agonów  za porozumie­
niem się z zarządem  kolejowym. Natomiast odmówio- 
jno zezwolenia firmie Landesbcrg, Weinowi, oraz Ba­
ronowi i Sp. na przewóz nafty z B orysław ia i Na­
dwornej, a W erszenkowi z Radziwiłłowa na transport 
.towarów. d .

• * • '  m t  >. •
ZKijowa dn. 13 i i4 bm. kolejami połuaniowo- 

zachodniemi wysłano do Galicji dwa pociągi, załado- 
vane produktami spożywczymi. W ysłano kilkanaście 

wag alków mięsa i 30 w agonów soli.

,__
y 1-1 -i;, G .  d o  E J a n j j a s a a n t .
• ■ *

P : i y $ c^a W altera Schnaffśa.
Od czasu sw ego wejścia do Francji z armją za­

borczą, W alter  Sclmaffś uWaża! się za  najnieszczę­
śliwszego z ludzi. Był otyły, m aszerow ał z trudnością, 
sapał ciągle i bolały go strasznie nogi, płaskie i b a r ­
dzo tłuste. Pozatem lubiał spokój, był dobrodusznym 
.ojcem czworga dzieci, które uwielbiał, miał młodą 
żonę blondynkę, za której pieszczotami, troskliwością 
i pocałunkami tęsknił rozpaczliwie każdego wieczora. 
Lubiał w staw ać  późno a ktaść się Wcześnie, jeść po­
mału dobre rzeczy  i popijać piyvo yv piwiarniach. M y­
ślał zresztą, że wszystko, co jest dobre w  egzysten­
cji człowieka, niknie yvraz z życiem; i żyWił w sercu 
Inicnawiść straszna, instynktowna i równocześnie wy- 
[rozumowaną, do armat, karabinów, rew olw erów  i 
[szabli a przedewszysthiem  do bagnetów, czując się 
'niezdolnym do m anew row ania dość zręcznie tą  bronią 
'w obronie swego brzucha.

I, kiedy się kładł na ziemi, z nastaniem *tocy, 
■zawinięty w płaszcz, obok syvoich kolegów, k tórzy  
'chrapali, myślał długo o swoich, zostawionych tam, 
!i niebezpieczeństwach, rossianych na jego d:o< ze;
• ędyby padł na wojnie, cóżby się stało z dziećmi1. 
'Któżby jc żywił i w y chow yw ał?  Niebył bogaty, 
''przeciwnie, miał naWet dług, k tó ry 'zaciągnął,  w yjeż­
dżając z domu, ażeby im zostawić trochę pieniędzy. 
I W alter  Schnaffs płakał niekiedy.

Na początku bitew odczuwał takie osłabienie w  
■nogach żeby się duł przewrocie, j g d y b y n i e  myślał,

Ba CzyteEnlkiMrl
P^Boaimćłmy, fe prenumeratę 

„Słowa Polskiego" rozpoczynać można 
każdego dnia, nie tylko w pierwszym 
dniu miesiąca.

Przedpłatę przyimuje tylko Admini­
stracja: Lwdw, Zśmórowkza 15.

Roznosicieie dostarczają pismo do 
mieszkań regularnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odbierać także można 
samemu w Administracji iub w kanto­
rze w pasażu MikoSeseha (od ul. Koper­
nika).

Poiedyncze numery są także do na­
bycia w o.uracb ozienmków i dawnych 
trafikach.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  (z  o b s e r w a to r ju m  

a s t ro n o m .  Po l i te ch n ik i  w d. 17 l is io p a d a  b. r.
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— Wiadomości osobiste. Lekarz  chorób w ew nętrz ­
nych dr Kruszyński ordynuje przy ul. Asnylka 9.

— Szkolnictwo galicyjskie. „Nowoje Wrcmią." — 
jak się dowiadujemy z „Kurjera L itew skiego ' — 
wskazując na żywotność sp raw y  szkolnej w  życiu 
Galicji, pisze w  te s łow a:

„Szkoła będzie niewątpliwie resyjską w  całym 
sw ym  składzie, t. j. od szkół ludowych począwszy 
i na wyższych zakładach naukowych kończąc — 
co do tego niema dwóch zdań. Ale należy wątpić, 
czy u d a " i ę  urządzić to w szystko już w  roku bieżą­
cym. P ry w a tn e  zakłady naukowe również nie będą 
w stanie rozpocząć sw ych czynności, trzeba będzie 
w ys ta rać  się dla nieb o subsj dja, to zaś stanie się 
możliwe dopiero z chwilą o tw arcia  Rady  Państw a 
i Dumy Państw ow ej. W  celu przygotowania  kadrów  
nauczycielskich projektowane jest otwarcie w  cza­
sie najbliższym specjalnych kursów, na k tórych b ę ­
dzie w ykładany  wyłącznie język rosyjski. S p raw a  ta 
zostanie rozstrzygnięta  w  tych dniach, po przyjaździe 
urzędników do Lwowa.

Do stosunków IwowsKich odnoszą się także in­
formacje „Russ. S łow a" o zamierzonem na listopad 
otwarciu w  W arszaw ie  politechniki i instytutu w ę ­

że cała armja przejdzie po jego ciele. Świst kul. podno­
sił mu w łosy na głowię.

Od miesięcy żył tak W ciągłym strachu i niepo-
koju.

Jego korpus posuwał się ku Normandii; i pew ne­
go dnia wysłano go na rekonesans z małym oddzia­
łem, k tóry  miał poprostu zbadać okolicę i cofnąć się 
potem. Cicho było dokoła; nic nie w skazyw ało  na 
przygo tow yw any  opór.

Otóż, P rusacy  spuszczali się zwolna w  małą do­
linę, poprzerzynaną gtębokiemi Wąwozami, kiedy na­
raz za trzym ała ich gwałtowna strzelanina, kładąc ich 
ze dwudziestu: i oddział wolnych strzelców, w y s tę ­
pując nagle z lasku, wielkiego jak dłoń, rzuca się na­
przód z nasadzonymi bagnetami.

W alte r  Schnaffs zdrętwiał W pierwszej chwili, 
tak zaskoczony i nastraszony, że nie myślał nawet, 
żeby  uciekać. Potem, opanowało go szalone pragnie­
nie ucieczki; przyszło mu jednak na myśl równocze­
śnie, żc biegał jak żółw w porównaniu z chudymi 
Francuzami, k tórzy  się zbkżali, skacząc, jak: stado
kóz. W ówczas, spostrzegając o sześć kroków przed 
sobą szeroki ró w  zarośnięty krzakami, pokrytym i su- 
chjuni liśćmi, skoczył równemi nogami, nie myśląc 
naw et o głębokości, jak się skacze z mostu do rzeki.

Prześlizgnął się jak strzała  przez gąszcz lijanów 
i kolczastej tarniny, które mu. pokaleczyły tw arz  i 
ręce, i padł ciężko, siadając na pokładzie kamieni.

W zniósłszy w  górę oczy, zobaczył niebo przez 
dziurę, jaką zrobił. Dziura ta mogła go zdradzić, i po­
wlókł się ostrożnie, na czworakach, w  głąb rowu, 
pod dach ze zwiszających gałęzi, oddalając się możli­
wie najprędzej od miejsca potyczki. Z a u z y m a i s i ę  •

terynaryjnego. Terminu roznoczęcia w yk ładów  tia  
razie nic oznaczono. Pozostaje on w  związku z zamia­
rem przeniesienia do W arszaw y  w ydzia łów  teologi­
cznego i filozoficznego uniwersytetu  lwowskiego i 
jednego z w ydzia łów  uniwersytetu  warszawskiego ' 
do Lw ow a. •

  :lU  ’
— Miejskie kuchnie. W  sobotę d. 21 bm. o tw arte  

będą następujące miejskie kuchnie: ludowa przy  ul. 
Teatralnej w  gmachu szkoły Mickiewicza; dla inte­
ligencji kuchnia centralna przy  placu św. Ducha i ku­
chnia urzędnicza p rzy  ul. św. Zofji w gmachu bursy 
Kościuszki. W pisy  na obiady do kuchen pizyjmują 
biura kuchen już od dnia dzisiejszego od 11 do l szej 
przedpołudniem.

— Arcliiepiskop Eulogjusz. Piotr. Ag. Telegraficz­
na donosi d n  4/17 lim., że do Galicji przyjechał ar- 
cliiepiskop Eulogjusz. Dnia 15 bm. odprawił nabożeri-- 
s tw o w  Brodach, na które licznie zebrał się lud z 
bO-cio-wicrstowego promienia. Kilku księży unickich’, 
przyłączyło się do prawosławia. W  Brodach i na! 
drugi dzień w  Złoczowie przybyły  do archiepiskopa 
liczne deputacie włościan z prośbami o przysłanie 
ao parąfji p raw osław nych duchownvch. i_________   Z »

•
#  Ludność polska przeciw Niemcom. Podczas bi­

twy, stoczonej między R aw ą i Nowem Miastem, wło-. 
ścianie z okolic R aw y  zburzyli, jak donoszą „Rozwo-, 
jov,i“ łódzkiemu, most szosowy na drodze między 
R aw ą  a Tomaszowem, przerzucony przez błotnista 
rzeczkę. Po  zwycięstwie Rosjan, Niemców spotkała ' 
w  czasie odwrotu  przykra  niespodzianka. Byli oni pe­
wni, żc most jest w  porządku i pędzili śmiało w jego 
kierunku przed nacierającem wojskiem. Nie chcąc do-| 
stać się do niewoli, zmuszeni byli p rzekradać s ię j 
w brćd  przez bagna i rzeczkę — pod gradem kul ro­
syjskich. Okoliczność ta  przypraw iła  Niemców o zna-.
czną s tra tę  w  ludziach, broni i amunicji. ,,-i « i . !

... •'

®  F ałszyw e banknoty. O puszczaniu przez Niem­
ców w kurs fałszywych banknotów podaje kowień­
ska „Litov sk. Ruś" cc następuje; „W edług otrzyma-; 
nycn przez nas wiadomości Niemcy w  czasie, kiedy! 
zajmowali Marjampcl w  guberni suwalskiej płacili za, 
sekw estrow ane tow ary, przyczem niezbyt się liczą^ 
płacili naw et powyżej wartości towaru. Kupcy byli1 
bardzo uradowani, bo Niemcy płacili hojnie po 50—' 
100 rb. za towar, k tóry  w a r t  był połowę' tego. Do­
piero po odejściu Niemców z Marjampola kupcy spo­
strzegli, żc im płacono fałszywemi pieniędzmi. Niem­
cy ouścili w  kurs przeważnie fałszowane sturublów-
ki. Śladami Wielkiego Fryca! .. . . . : -. ,_____  ''—r: tA-

®  Wilhelm II jako wóaz. W  r. 1897, po wielkich 
m anew rach niemieckich, którymi kierował sam ce­
sarz Wilhelm, m arszałek polny von Haeselcr, uw aża­
ny w Niemczech za „drugiego Moltkego", miał o- 
świadczyć: .W ielkie  bitwy, obmyślone nrze jego ce­
sarską mość są wspaniałe. Maja one tylko tę wadę, 
że kończą się tak, jak owm przysłow iow a walka dwóch 
lwów, z których na placu walki pozostały same ogo­
ny. Co do zabitych, to — przypuszczając, żc teorjc 
cesarza byłyby zastosowane w  prak tyce  — zastana­
wiam się nad tern, kto grzebałby ich?!! — Podobno 
obecni dow ódcy  aimji niemieckiej podzielają ten po­
gląd, gdyż odpowiedzialność za sw e klęski składają 
na cesarza Wilhcima i zarzucają mu, żc wciąż naka­
zuje Im  rozpoczynanie ofensywy, k tóra  się kończy — 
odwrotem. Tak przynajmniej pisze „Figaro".

©  Nie lubią Plum-Puddingu! Jak  -wiadomo z de­
pesz, w bitwacli lądowych na brzegach Belgii skute­
cznie bra ły  udział olbrzymie' morskie a rm aty  z an-

wreszcic i siadł znów, skulony jak zając w śród  su­
chych, wysokich traw .

P t zez jakiś czas słyszał jeszcze detonację, k r z y - ’ 
ki i jęki. Potem  zgiełk walki przycichł, ustał. Nastała 
znów cisza.

Naraz poruszyło się coś nad nim. Podskoczył 
zc strachu. Był to jakiś ptaszek, k tóry  usiadłszy na 
gałęzi, poruszał zwiędłymi liśćmi. Przez  godzinę bli­
sko serce W alte ra  Schnaffśa biło przyspieszonein 
tętnem.

Zapadała noc, wypełniając urokiem rozpadlinę.
I żołnierz zaczął rozmyślać. Co ze sobą pocznie? Co 
się z nim stanie? Czy połączyć się ze swoją armią-1 
Ale jak? K tórędy? I będzie znów musiał rozpocząć o- 
kropne życic niepokoju, trwogi, zmmęczenia i cierpień, 
jakich doświadczał od początku wojny! Nie! Nie 
czuł już w  sobie odwagi. Zabrakłoby n,u cnergji, nie­
zbędnej do znoszenia m arszów  i stawiania czoła, nie- 
bezpieczenństwom w każdej chwili.

Ale co robić? Nie mógł przecież zostać w  tym 
rowie i ukryw ać sic do końca wojny. Nic, zapewne.. 
Gdyby nie trzeba jeść, perspek tyw a ta  nic by łaby  go 
może bardzo przygnębiała; ale musiał jeść, jeść 
eodzień.

I znalazł się taki samotny, pod bronią, w  unifor­
mie, na nieprzyjacielskiem terytorium, daleko od 
tych, k tórzy  go mogli bronić. Drżał na całem ciele.

Naraz przyszło  mu na myśl ;-*Gdybym przynaj­
mniej był jeńcem!" T serce drgnęło mu z pragnienia,1 
z pragnienia gorącego, niepohamowanego, żeby  go 
Francuzi wzięli do niewoli! Byłby ura tow any, kar­
miony, ulokowany, pud ochroną kul i ,pdlasz6w, w do-
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^ e ls ldch  dreadnongtów. Angielscy żołnierze, jak pi­
szą cLienniki londyńskie, nazwali jc „długimi łoma­
mi", a pociski — plum-puddingami. W idząc popłoch, 
jaki.kule te nieciły w  szeregach niemieckich, ża r to ­
wali Anglicy, żc narodow a potraw a angielska wido­
cznie me służy Niemcom.

f '•> Czesi w  Paryżu . W  P aryżu  podobnie jak w  
(Kijowie czeska kolonia zorganizowała zaciągi do o- 

diotniczcj drużyny, zamierzającej walczyć z Niem­
cami. Akcja ta miała wielkie powodzenie, Do druży- 

|ny  zapisało się 400 Czecliów, t. j. 90 procent wszyst-  
'Kich Czechów mieszkających w e Francji, a zdolnych 
do noszenia broni. W ojskowe wykształcenie  d ru ż jn y  
ciągnęło się niedługo i wkrótce, odpowiednio do proś­
by ochotników, zJ iczono  ich do tych pułków, gdzie 
^znajdują się ochotnicy rosyjscy. Czeska drużyna 
znajduje się już na polu bitwy.

W  Niemieccy grabarze. Niemirowicz-Danczenko 
■podaje \v  „Rusk. Słowie", iż między Błoniem a Kazi­
m ie rzem  znaleziono między ledwie przysypanemi zie­
mią trupami żołnierzy dwóch żyw ych  ludzi. Widocz­
nie Niemcy w  pośpiechu grzebią nictylko zmarłych.

0  Kołnierze ratunkowe. Admiralicja angielska i- 
giosiła, iż zaw arła  umftwę w sprawie dostarczenia 
oficerom i szeregowcom floty „kołnierzy ratunko­
wych", t. j. małych pasów' ratunkowych, k tó ie  w  ra ­
zie niebezpieczeństwa mogą być p rzyw iązyw ane do­
koła szyi. Zarządzenie to  jest w związku ze s tra ­
sami w  ludziach, ('poniesionemi przez flotę w  czasie 
■ostatnich katastrof morskich.

- r  Ubezpieczenie katedry. „Daily Tclegraph" dono- 
•'si, że słynna katedra  W estm insterska została ubez- 
, icczona w  sumie 1 i pół miljoaa rb. na  w ypadek rzu­
can ia  bomb przez aeroplany niemieckie.

Kronika wojenna.
PORTUGALJA A NIEMCY.

Do Piotrogrouu nadeszła wiadomość o napadzie 
na Angolę. Do pogranicznego posterunku portugcl- 
.kiego zbliżył się oddział niemiecki, usiłując przekro­

czyć granicę. Oddział ten został odparty. Portugalia 
zapro testow ała  przeciwko napadową, a Niemcy prze­
prosiły republikę.

WRAŻENIE ZATOPIENIA KRĄŻOWNIKA „EMDĘN" 
W  BERLINIE.

Zatopienie krążownika ,Emden“ i zręcznie zor­
ganizowane polowanie na „Koenigsberg" w ujściu 
rzeki Mafji w yw oła ły  w  Berlinie przygnębiające w ra- 
jżenie. W  Niemczech łudzono się myślą, iż „Emden" 
ji inne krążowniki niemieckie są nie do schwytania. 
.Komenda wojskowa nie pozwoliła na w ydanie  nad­
zwyczajnych dodatków z informacjami o ich pojem­
ności i wielkości, aby nie p rzerażać  społeczeństwa.
| „Kreuzzeitung" pisze: „Spadł na nas jeszcze
jeefen ciężki cios. Bohaterski krążownik, który tyle 
szkód przyczynił nieprzyjacielowi, znalazł bohater­
ską śmierć na wodach Oceanu Indyjskiego. Wogóle 
musimy dodać, że w  ostatnich dniach los stal się dla 
nas okrutnym. Po  upadku Cindao — zatopienie 

j.,Emdenu“. Niemniej nie osłabi to naszego ducha. 
^Spokojnie przyjmiemy to niepowodzenie. Nie zapom- 
(niemy słów' B ismarka: „My Niemcy boimy się tylko 
iDoga i nikogo wdęcej!" — Les Niemiec — kończy 
ntzicnnik — rozstrzygnięty  będzie nie na Oceanie 
; 'pokojnym, lecz na zachodnim i wschodnim froncie" 
i Kiewl. (2) i 5 b. m.)

irem, dobrze strzeżonem więzieniu. Jeniec! M arze­
nie!

I w  jednej chwili zapadło postanowienie:
— Poddani się nieprzyjacielowi.
W stał, zdecydow any w ykonać  ten projekt, nie 

zwlekając ani minuty. Stanął jednak jak w r y tą , ude- 
Pzony nagle przykremi refleksjami i nowenn oLa- 
iwami.

Gdzież się podaa?  Jak?  I straszne obrazy, o- 
brazy  śmierci, przesuw ały  się w jego duszy.

Narazi się na straszne niebezpieczeństwo, pu- 
zczajac się przez pola sam, w swojej pikelhaubie.

G dyby się natknął na chłopów? Chłopi ci, zoba­
c z y w s z y  zabłąkanego Prusaka, P rusaka  bezbronne­
go, zabiliby go jak psa-włóczęgę! Zmasakrowaliby 
|go widłami, motykami, kosami, łopatami. Zrobiliby z 
iiiiego sznycle, pasztet, pastwiąc się z zajadłością nad 
'swoją ofiarą.

Jeżeli spotka wolnych strzelców? Tych wol­
nych strzelców, bez czci i w iary, którzyby go roz­
strzelali dla zabawki, ażeby spędzić godzinę śmiechu, 
ipatrząc na jego roztrzaskaną gtowę. I widział się już 
.opartym o mur, naprzeciwko dwunastu luf karabino­

wych, z których mafe okrągłe czarne dziury zdaw ały  
;się na niego patrzeć.

Jeżeli spotka regularną armję francuską? Lu­
dzie z aw angardy  wezmą go za  forpocztę, za jakiegoś 
'zuchwałego, zażartego wojaka, idącego w  pojedynkę 
na rekonesans i strzelą do niego, i słyszał już regu­
larne detonacje żołnierzy lezących w zaroślach, pod- 
„zas gdy on, stojąc wśród pola, siania się pouziura- 
jWiony jak w arzecha pi zez kule, które czuł, jak wcho- 
■dziły w  jego ciało.___________________________________

CO FRANCUZI CHCĄ ZROBIĆ Z ROZ W  ALINA MI 
KATEDRY W' R FIM 3?

„Petit Journal" pisze: Czy można odbudować 
ka tedrę  w  Reim s? W yraża jąc  pragnienie, aby a rcy­
dzieło gotyckiego stylu doprowadzono do tego sta­
nu, w  jakim z rąk przodków Francja  je otrzymała, 
dziennik obawia się, aby restauracyjne prace nie 
wniosły fałszywej nuty  w  styiowość ka tedry  i jego 
sta roży tny  koloryt.

Dlatego proponuje w ykorzystanie  rozwaiin ka 
ted ry  w  następujący sposób: Można z nich zrobić 
wspaniałe mauzoleum, gdzieby w  krypcie i w  ob­
szernych podziemiach spoczyw ały  kości poległych 
żołnierzy, których nazwiska w y ry to b y  lia m arm uro­
w ych  płytach, umieszczonych w śród  rozwalili. W  
środku między rozwalinami, między różnemi trofea­
mi wrojennemi, zabranemi Niemcom, należałoby zbu­
dow ać kolumnę, na której w y ry to b y  nazw y  francu­
skich miast, zburzonych i spalonych przez Niemców.

Byiby to nagrobck-muzcum, gdzieby też usta­
wiono maleńki model katedry, zaś data jego zniszcze­
nia znajdew r.ia ty  się na fasadzie mauzoleum.

NIEMIECKIE PPOKL AM AC JE.
Lotnicy niemieccy rozrzucają po całej Fiancji 

setki tysięcy proklamacji. Oto ja d ra  z nich:
Żcłrierze francuscy, poddajcie s ię ’ Niemcy pro­

w adzą  wojnę nie ze szlachetnym narodem francu­
skim, leczy z francuskim rządem W asz  rząd oszu­
kuje was. Nieszczęśni, dla kogo w y  się trudzicie? 
Dla chytrego Anglika, swego największego wroga! 
W asz han iei i w asz przemysł znajdą się w  jego rę ­
kach! On jeden wyniesie zysk z tej przeklętej wojny. 
Nie zapcrńinajcic, żc ten w róg ogniem i mieczem 
przez sto lat pustoszu} w asz  piękny kraj. Nie zapomi­
najcie, żc en na stesie spalił w aszą  świętą bohaterkę. 
Nie zapominajcie, iż on zamęczył na śmierć w asze­
go wielkiego cesarzaL Nic słuchajcie swoich oFcerów 
żołnierze irancnscy, \ oddajcie się! (Kicwl, (2) 15 bm.)

„ZŁODZIEJE,**.
Pod tytułem „Złodzieje" znajdujemy w „Fcho 

de Faris", następującą notatkę:
„Jest  ich, w  jednem z miasteczek na zachodzie, 

1,500 w charakterze jeńców wojennych. Są oni boga­
ci, gdyż duzo kradli, pąs iąda ją  rozmaitą bizuterję zło­
tą i srebrną; mają pierścionki, pozryw ane z paRów, 
bransolety, pozbywano z rąk, kolczyki, pow yryw ane  
z uszu, dewizki; mają również monety belgijskie zło­
te  i srebrne; posiadają naw et rzadkie monety złote, 
skradzione w  jakiemś muzeum, b o  przecież ci zci- 
dacy, oficerowie i żołnierze, nie wyruszyli z P rus z 
tymi przedmiotami w kieszeniach. Niechże im zabiorą 
tc p rzedm io ty : będą one następnie zwrócone właści­
cielom, jeżeli to możliwy".

Notatka ta  pośrednio dowodzi, że jeńcy niemiec­
cy w e Francji są w yjątkowo łagodnie traktowani, 
skoro naw et zostawiono im przedmioty, będące nie­
wątpliwie owocem rabunku.

NAJNOWSZE PRACE 
Z Y G M U N T A  W A S I L E W S K I E G O

wydane nakładem Tow. Wyd. i in.
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„SŁO W O  PO LSK IE" nr 251 z d. (6) 19 listopada 1914

PRZYJACIELEM K. 3 ' -
O SZTLCE 1 CZŁOWIEKU WIECZNYM „ 3 —
IJS iY  ZIENNIKARZA V SPRAWACH KULTU­

RY V BRODOWEJ * 3 60
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyńsk i  w  Galicji)  „ 3' —
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA £ 150
Skład  g łó w n y  księgarnia  G u b r y n o w r c z  i  S y n  w e  

L w o w ie  — G eoethn er i W olff w W arszaw ie.

Usiadł znów zdesperowany. Sytuacja w ydaw ała  
mu się bez wyjścia.

Zapadła noc zupełna, noe niema i czarna. Nie ru­
szał się już, drżąc za każdym szmerem nieznanym, 
przesuw ającym  s.ę w ciemnościach. Królik, tup.ąc 
tylnymi skokami na brzegu jamy, o mało nie zmusił 
do ucieczki W alte ra  Schnaffsa. W rzask  sów  rozdzie­
rał mu duszę, przejmując go nagłym lękiem, bole­
snym  jak rana. W ytrzeszczył swoje duże oczy, s ta ­
rając się przeniknąć ciemności, i w yobrażał sobie co 
chwila, że ktoś przechodzi koło niego.

Po  nieskończonych godzinach i mękach potę­
pieńca dostrzegł poprzez swój sufit z gałęzi rozja­
śniające się niebo. W ówczas, uczuł ogromną ulgę; 
rozciągnęły mu się członki, wypoczęte  nagle: serce 
się uspokoiło, oczy mu się zamknęły. Zasnął.

Kiedy się zbudził, ukazało mu się słońce prawie 
na środku nieba; musiało być południe. Żaden szmer 
nie zakłócał ponurego spokoju pól; i W alte r  Schnaffs 
się spostrzegł, że mu dokucza dojmujący głód.

Ziewnął ustami wilgotnemi na myśl o kiszcze, 
dobrej kiszce żołnierskiej; i rozbolał go żołądek.

W stał, zrobił kilka kroków, uczuł, że nogi ma 
osłabione, i usiaći, ażeby się zastanowić. Przez  
dwie albo trzy  godziny jeszcze, rozważał wszystkie 
za i przeciw', zmieniając co chwila postanowienie, 
przybity, nieszczęśliwy, ta rgany  najbardziej sprze- 
cznemi myślami.

(Dok. n.) Przeł, Z. Kłośnik.

Literatura 5 sztuką.

WYDAWNICTWA IDZIKOWSKIEGO.
Pomimo w ojny księgarnia nakładowa Leona* 

Idzikowskiego w Kijowie nie zaniechała produkcji' 
wydawniczej. Jest to jedna z niewielu polskich firm 
w ydaw niczych, która  znalazła się w  tych szczęśli­
w ych warunkach, że nie zaniechała swej pracy. P o ­
między nowemi w ydaw nic tw am i znajdujemy: „Mia­
sto" P rzybyszew skiego  (w  nowem wydaniu); „Żyć 
muszą", dzieło Jerzego Mazc-Scnciera. nagrodzone 
przez akademję francuską; „Panna Ada", powieść 
Leonji Grabskiej (bar Szczepkowskiej) — i kalen­
darz dla wrsi i miast na r. 1915 „Ju trzenka"; jest to 
p ie rw szy  kalendarz polski w y aan y  na rok przyszły'.

* „Kłosy Ukraińskie". Nadesłano nam numer 
„Kłosów Ukraińskich", miesięcznika wychodzącego 
w  Kijowie. Charakter pisma przeobraził się obecnie 
na aktualny. Numer 9— 10 za sierpień i wrzesień po-, 
święcony jest wojnie i sprawie polskiej. Punkt cen-! 
t r a l ry  stanowi odezwa Zwierzchniego W odza Na-' 
czelnego do Po laków ; po odezwie samej znajduje-* 
my' deklaracje Koła Polskiego w  Dumie i Radzie' 
państwa, ad resy  i te legram y Polaków z róż - ' 
nych dzielnic do Wielkiego Księcia Mikoła-I 
ja  Mikoiajewicza, głosy pisarzy naszych, p rasy  poi-! 
skicj, rosyjskiej, zagranicznej, odezw y stronnictw 
polskich. Dla L w ow a przedstaw ia specjalny interes 
zestawienie głosów prasy  polskiej i rosyjsKiej po za-, 
jęciu miasta. Zebrano tu także wiersze pisarzy pol­
skich o Rosji i poetów rosyjskich do Polski. Znajdu­
jem y tam także mapę historyczną Polski i mapę et­
nograficzną Słowiańszczyzny'. T reść  oświetlona jest 
ilustracjami; aktualnych ilustracji bardzo maio. Nu­
mer pojcdyńczy kosztuje 30 kop.

B R O K  OGŁOSZENIA
Cena za wyraz S hal., najmniej SC hal.

Cena za w iersz 50 hal. naltnniei 5 w ierszy  'K 2.50) 
O głoszen ia  Duszni tfftc jrch  prace w rubrykach „Nauka 1 wy 
Siłowanie", „P .isaJy  poszukiwane" i „Zarobek —  Służba"  

za wyraz 6 hal. naimniei 60 hal.
7W  P \ C  ' M-Y L W P. T. o«ńb. nar,« ’| s. !ncv d i PP<L 
naszym  adresem  zg łoszen ia  1 oferty na ogłoszen ia . zaopa­
trzone v. znali adresow y (szy fre). że nadaw cy ogłoszeń, 
•«a z3 zw v eza l nieznani Ądndnistrncii. P rzestrzegam ^ przed] 
dołączaniem  do takich listów  św iad ectw  lub dokum entów  
w oryginale. Zaiecam y J bieżanie iedvnle cd o isó w .

P oleconych  listów z biertam l ale orzviniuicm y.
Ogłoszeń przeznaczonych wyłącznie dla iednei osoby 

n-taszaUlcemu ztunei- nie umi-sz j-juray.. . ___   |

NAUKA I WYCHOWANIE.
J ę z y k a  r o s y j s k i e g o  t e o r e ty c z n ie ,  p r a k ty c z n i e  u d z ie l a

n a u c z y c ie lk a  z Rosji. M u r a r s k a  51, I p ię t ro ,  m ie sz k an ia  5: 
(oficyna!.  O d  3 5. a l ' 5 J 3

P O ?  \  D Y  P O S 7 U K IW  A NE,
K a m e r d y n e r ,  l a t  40, p o s z u k u j e  p o s a d y  z a r a z ,  p o l e c e n ia  

dob^e; na jchę tn ie j  p rzy ją łb y  p o sa d ę  w o k o l ic a cn  W arszawy. 
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia ' . , ? .  D .“ 5 Jo w o  Po lsk ie .  b l Ż D

MIESZKANIA I SIU EPY.
D w a  fr o n to w e  p o k o je , p rzed p o k ó j, ku ch n ia , ła z ie n k a  

e le k t ry k a .  Ulica O c h r o n e k  3. a 12PJ7

k u p n o  r
W ła śc ic ie li d ó b r  i d z 'erźa w có \v  na linji k o le jo w e j  T a r ­
n o p o l — B r o d y — Lw ów  pro s im y  o  p o d an ie  na jn iższych  o ie r t  
na z b o ż e  k ażd e g o  ro  z s ją ,  d rzew o ,  j a k o t e ż  w sze lk ie  p r o ­
dukty .  „C O  Y iM E R C l iJ M -D O R O J  LUAi“ G m ach  P a ń stw a  
S k o le , L w ów  ni L eona S a p ieh y  J4.__________________12524

D rzew o  tw a rd e  sp rzeda  e najtan iej S k ła d  Z ie lo n a  0,
_________________________________  12629

D rzew o  o p a ło w e  ( b u k o w e  i g r a b o w e ). W ielk i są g  ka­
so w y  ( o k o ło  1*4 saga)  27 rubli 50 kop. P rzy  w ię k s /y ch  z a ­
m ó w ien iach  r a n a t  D o s ta w a  b e zz w ło cz n a .  Z g ło s z e n ia  p rzy j­
m u je  z g r t e c z n o ś c i  K s ięg a rn ia  P o lsk a ,  A k a d e m ic k a  2a.

112634

ZGUBIONO—ZNALEZIONO.
Z g u b io n o  zeg a r ek  z lo ty  z m o n o g r a m em  M. U. Z na-

l az ca  o t r z y m a n a g rodę .  U je jsk iego  4, I ! p.  p 12632

Z A W IA D O M IE N IA  R O Ż N E .
R o sja n in  ru ty n o w a n y  p isz e  p o d a tn a  etc., k o r e sp o n d e n ­

cje i t łu m a c z e n ia  z wszystkich jęz y k ó w ,  z a rz ą d  r e a ln o śc ią  
i przedsięb iorstw . Od 3—5 kaw iarnia „New Jork“ o b o k  
teatru. s l2 ó 3 1

Syn.il/jMt Roin.iczy Lwów
p o s ia d a  n a  sk ła d z ie

maszyny roliuczu, wszelkiego rodzaju 
części maszyn, nawozy sztuczne i na­
siona.— Biura przy ulicy Słowackiego 14,

O t W i r t f ?  O d  10—1. 12494
—*  — ——    ---------

P A R O W A  F A 3 R Y K A  S T O L A R S K A

Bracia W czsiak i
Zk*f Lwów, ul. Łyczakowska 27. Telefon nr. 7.
w y k o n y w a  w s z e lk ie  ro b o ty  s to la r sk ie , p rzyjm u je m a te ­
riał do  o b ró b k i na m a sz y n a c h , m a na sk ła d z ie  g o to w e  
r o b o ty  s to la r sk ie , drzw i, o o a sk i, o k ła d z in y  s z p c le t  p o ­
d ło g i  i n., ina  na sp rz e d a ż  zn a czn ą  ilo ść  d e se k  d o b rze  
w y su sz o n y c h , w  różn ej g ru b o śc i, w e  w ła sn y m  tartak u .

 ̂ Dozwolone przez cenzure w t e n r ą .  — Nakla de. n b p o łu  w ydaw.nczej „błowo Dolskie” we lw uw .c. — Z drukarni „Słowa Polsk." w e  Lw ow ie ul. Zimorowicza 15


